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NA NIEDZIELĘ 
PRZE WODNIĄJI PO WIELKANOCY) 


LEKCJA 


z listu św. Jana Ap. (5,4—10) 


Najmilsil Wszystko, co narodziło się z Boga, 
zwycięża świat; a tym zwycięstwem, które zwycię- 
żyło świął, jest wiara nasza. 

Kłóż zwycięża świat? tylko ten, co wierzy, że 
Jezus jest Synem Bożym. Ten jest, który przyszedł 
przez wodę i krew, Jezus Chrysłus; nie w wodzie 
tylko, ale w wodzie i krwi. A duch świadczy, że 
Chrystus jest prawdą. 

Trzej bowiem są, którzy świadectwo dają na 
niebie: Ojciec, Słowo i Duch Święły; a ci trzej jed- 
nym są. 

| trzej są, kłórzy świadectwo dają na ziemi: 
Duch, i woda, i krew; a ci trzej jednym są. 

Jeśli świadectwo ludzkie przyjmujemy, świa= 
dectwo Boże większe jest; albowiem ło jest świa= 
decłwo Boże, które większe jesł: że zaświadczył o 
Synu Swoim. 

Kto wierzy w Syna Bożego, 
Boże w sobie. ' 


„WYTŁUMACZENIE LEKCJI 


„Pan Jezus zstąp.ł na ziemię dla naszego zba- 
wienia. Zsłąpił nie tylko w wodzie, gdy był 
ochrzcony w Jordanie, i przez to przyjął na Siebie 
wszysłkie grzechy nasze, ale i we krwi, tj. w chwili 
Odkupienia, gdy dla zgładzenia grzechów naszych 
ną krzyżu przelał Krew Swoją. 

A Duch (Boży) potwierdził to: najpierw po 
chrzcie w Jordanie, a później w chwili Przemienie- 
nia na górze Tabor, gdy usłyszano głos z nieba: 
„Ten jest Syn Mój miły, w którym Sobie upodoba- 
łem, Jego słuchajcie”. 

To świadectwo wydała Trójca Przenajświętsza, 

j. Ojciec, Słowo (tj. Syn Boży) i Duch Święty. 

A Ci Trzej... tj. — trzy Osoby Trójcy Przenaj= 
świętszej — stwierdzili, że Chrystus jest Mesjaszem 
i Synem Bożym. 

Jeśli przyjmujemy świadectwo ludzkie, to tym 
bardziej powinniśmy przyjąć świadectwo Boże, 
świadectwo o tym, że Chrystus jest Synem Bożym. 

Kążdy więc, kłóry wierzy w Syna Bożego, nosi 
w sobie świadettwo Boże, że Chrystus jest Bogiem. 


ma świadectwo 


| 
` 


Vejrovo, sobota 27 izekvjata | 1946 r. 


„ tylko: łaską mocnej wiary wyleczyć 


Nr. 15 
EWANGELIA 


według św. Jana Ap. (20, 19-31) 

Onego czasu:. Gdy był wieczór tego dnia, 
pierwszego w tygodniu, a drzwi były zamknięłe, 
gdzie uczniowie byłi zgromadzeni z obawy żydów 
— przyszedł Jezus, stanął w pośrodku, i rzekł im: 
„Pokój wam” l 

A to rzekłszy, pokazał im ręce i bok. 

„Uradowali się «uczniowie, ujrzawszy Pana. 

Rzekł im tedy znowu: „Pokój wam! Jak Mnie 
posłał Ojciec i Ja was posyłam”. . 

To powiedziawszy tchnął na nich i rzekł im: 
„Weźmijcie Ducha św. Którym odpuścicie grzechy, 
są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są za- 
trzymane”. 

A Tomasz, jeden z dwunastu, zwany Dydymus, 


“nie był z nimi, kiedy przeszedł Jezus. Powiedzieli 


mu tedy inni uczniowie: „Widzieliśmy Pana”! 

Ale on im odrzekł: „Jeśl nie ujrzę w ręku Jego 
przebicia gwoździ, a nie włożę palca mego na 
miejsce gwoździ, i nie włożę ręki mojej w bok 
lego — nie uwierzę”. 

A po ośmiu dniach byli znów uczniowie Jego 
w domu i Tomasz z nimi. Przyszedł Jezus drzwia- 
mi zamkniętymi, i stanął w pośrodku, i rzekł: „Po- 


kój wam”! 
Połem rzekł Tomaszowi: „Włóż tu palec twój 
i obejrzyj ręce Moje i wyciągnij rękę twoją, i 


włóż w bok Mój; a nie bądź niewiernym, ale wier- 
nym”. 

Odpowiedział Tomasz i rzekł Mu: 
i Bóg mój"l 
WYTŁUMACZENIE EWANGELII. 


Jeżeli kło nie chce uwierzyć, że Chrystus 


„Pan mój 


zmartwychwstał, to nie pomogą żadne tłumaczenia. 


W jaki ło sposób Pan Jezus wszedł do Wieczer= 
nika, choć drzwi były zamknięte, i wyciągnął rękę 
Swoją, i pokazał bok Swój przebodzony, i kazał 
Tomaszowi dotknąć się ran Swoich, co choć już nie 
krwawiły i nie bolały, były jednak te same, na któ- 
re tak niedawno patrzyli wszyscy na Kalwarii? 

Nie tłumaczenia szukać, w jaki ło sposób się 
stało, tylko wierzyć nam trzeba, bo tysiąc razy wigs 
cej Bóg może uczynić jednym Swoim stowem, ani- 
żeli ty, człowiecze, możesz pomyśleć i zrozumieć. 

Niewiarą zgrzeszyli pierwsi nasi rodzice, i 
się i zbawić 
możemy. 

„Błogosławieni, którzy nie widzieli, a 
rzyli”. 


uwie- 
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JAN ROMPSKI. 
VJIKTOR 
(postępni vątk) 

V nocnim smroku i svojich meslach zaboczeł 
czesto drogę. Tak mu sę zdovało, że przeszed ju 
Szłezę, że minął drogę do bunkróv Kustosza. Cze 
to możno, żebe z ti prosti drogji z Bjeszkovjic na 
vschod mjoł skrącec v nocni-vschod? Ko znani mu 
beł revir 250149, do chłernich muszoł konjeczno 
dzisi zańdz, żebe wobgadac sprave i dac jim wo= 
strzegę, jaką czeł wod Bjeszka. Temu ju lesni 
Müller na Gromnjiczną wopovjodoł, że njemce 
meszlą wo wobłavje na hevotejszi lase, bo za vjele 
sę taci Polokov — në, a tej tez ta sprava storigo 
Sztëbë z wąsem, Ksaverigo i Marje z Reszk, chter- 
nich vzęle za to że bunkrovcov wu sę miele i kole 


chóczi jim v stogu jedzenjć znoszele. Szle wonii 
jak vjele takjich do Sztutofu. 
Dzisi zós sprava sę zawogniivó. Vjiktor nje 


vdorzoł sobje jidąci lasem, co taci jego ciszó v 
sobje, jak tu zdradni będze snieg, chteren pomału 
letko i mjętko spodó i sceleł zemję. Ta  pravje 
ciszó zrobja, że Vjikłor rjedbałi beł na snjćg, na 
zib, a mało dovoł boczenjć na drogę. Wobrózkii ze 
slode dovno minjoni i tere nóbleziszi, vseczëcé sa- 
motnosce ledzkji, chłerni sę vezbeł gvóscevje, ale 
chterno jednak go chvotało za serce — zmęczeło 
go. Vloz jakos na drogę do Zogorzigo. Stanął tu 
be sę rozezdrzec. Przeszed ję przek i vzął zós 
prost? dukt. Mesłó jego szarpa sę i bjela sę jak nen 
płoszk v kłotce, co vElecec chce, le go irzimią dro- 
te klotkji. 

Vjiktora mesló łóma sę wo tę cénją minjonich 
szterkóv, łoma sę:wo echo skarżąci i wubolevająci 
sę Martë; tóma sę wo svojigo wojca  Valoszka, 
chternigo njedovno vzęle do Szłutofu. Teli won 
soignął żólu i bólu ledzkjigo!  Kureszce łóma sę 
wo mękę tich ledzi z wokoligo Koleczkava, chterni 
szle do sódzov, szle do ŚSzłułofu svjodczec svoje 
przelgnjenjć do zemji, do vjaró, do kaszebjizne i 
Polskjł ii słovjańskjigo órtu. b 

Vjidzoł sebje v tim morzu bjotk wo deszę sło- 
vjańską hevo nad Bołłem, a Krev lejącó sę stregą 
bulgota v njim mstę, bjotkę na smjśrc i żëcé z 


„ njemcama. 


„Ceż va mje nalinóta, cenje słabjiznś ledzkii? 
Cze njeseta mje bliską chvjilę zindzenjó sę z va- 
ma" godoł do sę Vjiktor. * 

Jakbe dló wodpoczinku sód so na pnju. Noc 
beła cemnó, choc letkô. Nje czeł znobu. Po głovje 
szłe mu trojni mesle. Bet jakbë njedeżni, że nji mo= 
że bóc' ju wu svojich drëchóv Leperta, Stebov, Kle- 
be, Lidkóv, Mjotka, Njemca i Libona i Rode Agu- 
sła, chterni v tim to wokolim mjele bunkre i stądk 
trópjele njemcov, stądk rozpolivele decha mjidze 
svojima. Ta njedóżnota chwiła go. i jakbe coś wod 


‘strachu scesnęło mu serce... 


Ta njedeżnota szemarza mu v lestach choc vja- 
tru nje beło, a snjeg wopocuszkom spodoł; budza 
v njim ten pomjon jego mjona, chterno czeł hevo, 
wuparło nalinało jego wusze, vdzerało sę v jego 
jestę. 

„Ceż sę ze mną dzeje?” — bronjeł sę. „Ceż 
sę dzeje? Jezus Marija! Cze mje Smętk v tich me= 


Druk. Wejherowo - pod Zarząd. Państw. 
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slach dobeł i chce na Łesą Górę venekac? — Poż- 
dej, jesz jê mom drogę v ti cemnosce”. 

„Ha, ha-ha...” — cos sę z njego vdszcze= 
rzało. Choc v kół beła ciszó, anji wjater nje grot po 
vjetvach svoje vEbolevkji; nołera, jakbe zaboczeła 
żecć, beła v dzivni martvoce. 

Szarpnął sę jak renjóni zwjerz. Vstół gwołłov- 
no, le za szteruszk sadnął. Wopar głovę wo svoje 
kolana, jakbë chcoł wusnąc i wucec wod ti zmorę, 
co go dzisi sę wuvzęła męcżzec, ale tu mjoł jakbe 
zdovanjć, że za njim stoji njico. Wod te szłe jego 
gvosni słova verzekłi pamjętni noce do Martë: 

„A kjej słanju ce vprzek tvojich zgrówów rov= 
no cze brat, cze sosłra, cze mjełó — strzęs sę i 
wotrzęs sę ze słabjizne i bjej jak muszisz..." 

— idę, wodrzekł pravje głosno Vjiktor. Mar- 
to, rzeczś mje, cze tak cę smucę? Wusmje sę do ` 
mje, a będę spokojni... Pudę jak worzeł, a szarpoł 
mdzę jich jak krëk, jak krók tę padlenę ledzką... 

(Dokuńczenje mdze) 


KS. JAN SIEG 
" W NADMORSKIM LESIE 


W nadmorskim lesie 
Z pluskiem rozłopów 
Wiatr wilgny niesie 
Gwar leśnych chłopów. 


Cios ich siekiery 

Dziki a głośny 

Raz — dwa trzy — cztery 
To koniec sosny. 


Plusk, poszum drzewa, 
Gwary ciosy: drwali 
W jedną się zlewa 
Pieśń z szumem fali. 


Pieśń, co śmierć niesie 
| sosną targa ; 

A nad nią w lesie . 
Płacze jak skarga. 


Padnie rozprułą 
Kopiąc grób głową 
Do pieśni nutą 
Włącza się nową. 


To cios żałosny 
Potrząsa lasem 

Waląc przez sosny 
Ech gromkiich basen. 
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